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GAZETA LITERACKA.

6 Lutego 1821.

Gazeta Literacka w ychodzi raz na tydzień w e W torek , w Numerach przynayraniey z iednego arkusza z ło ­
żonych. Cena prenumeraty półrocznej bez poczty zi: poi;..16, z pocztą zt: poi: 18. W W arszawie można i 
kwartalnie prenumerować w  Księgarni N. Glucksberga.

LITERATURA NARODOWA.

Tomasza z Akempis o naśladowaniu Chrystusa. 
K siąg IV . Przekładania Tadeusza M atuszewica  
r. 1818. w W arszawie w dr. N . Gliicfcsberga, Księ­
garza  i  Typografa Uniwersytetu 1820. 12. sir. 
X I V ,  z .52 3 . Reicstru kart 8.

X . Ilenryli Sommaille , Jezuita, wydaiąc r. 1390. 
po, raz pierwszy drukiem  dzieło n in ie jsze  w ię- 
zyku łac iń sk im , pisze w p rz ed m o w ie ,  ze gdy 
pewien duchow ny niosąc okup na  wyzwolenie 
ieńców chrześciiańskich , p rzybył do Algieru o- 
koło r. i i> "o , znalazł w l)il>liotece Deia p rze ­
łożone na ięzyk turecki księgi o naśladowaniu 
Chrystusa Tana. ISiech to służy za dowód wzię- 
tości , iahiey doznaw ało  powyższe pismo T o m a ­
sza a Kem pis ; kilkakrotnie przedrukow ane, p rze ­
łożone na wszystkie prawie ięzyki e u ro p e jsk ie ,  
znalazło i u nas , na początku wieku X V II ,  t łu ­
macza. Lecz przekład ten , oddaiący czasem myśl 
au to ra  opaczn ie , , pisany często bez  względu na 
dźwięk i składnią , i oparty ciągle na niewolni- 
czem słów autora  p r z e le w a n iu , stał się obecnie 
tnm ey użytecznym ; gdyż oświeceńsza klassa po­
bożnych czytelników teraźnieyszego w ieku ,  żą­
da między innem i , i słusznie , aby dzieła , ma- 
iące iey w  zasadach S. Religii wskazywać' p o ­
ciechę w' u trapieniu , ulgę w cierpieniach, były p i ­
sane ięzykiem czys tym , ięzykiem w olnym  od

wszelkich slow przestarzałych, k tó re ,  poszedłszy 
w n iepam ięć , lub  też odm ienne przyiąwszy z n a ­
czenie , zamiast wzniesienia myśli do Roga, czę­
sto ią odwracaią do  myślenia nad niestosowno­
ścią wyrazów.

M atuszewic , zadość czyniąc tey p o t rz e b ie , w  
tłumaczeniu k tóre  mamy przed  sobą, przelał 
wszystkie główne myśli autora w iernie  , czysto i 
przyienmie.

Zacltował ciągle prostotę sty lu , zachow ał czy­
stość m o w y , naw et i w słowach przyiętych od 
autora z Pisma S . , zachował szyk i składnią*Ię- 
z y k a , nieilał się powodować zagęszczonemi u 
nas g a llicyzm am i, i tak się pilnie strzegł obczy­
zny , iż naw et w poiedyńczych w y razach , tyl­
ko niekiedy (n. p. okazya , miłość pryw atna  i 
t. p.) poszedł za powaga pisarzów , lepszymi te ­
raz jy izw anyoh . Rów nie zachował i prawidła 
w y m o w y ; styl iego toczy się wszędzie przyienmie, 
i raz szczególnie napotkaliśmy zgłoski równego 
brzm ienia  trafem połączone w wyrazach: Kiedy 
powstaną pociski po  twarzy , p o k ład a j  ufność w 
Panu. P rze jrze liśm y z resztą j^ilirie całe dzie ł­
ko , i przekonaliśmy się, że ten przekład rów nie  
iak wszystkie pisma Tadeusza Matuszewica między 
wzory dobrey polszczyzny policzony bydź może.

Są ieszcze , prócz tey wartości wewnętrzney, 
dwie zew nętrzne  zalety w tent dziełku : p ie rw ­
sza , że iest pamiątką po zasłużonym w kraiu  
m in is t rz e ;  druga , że dzieci zmarłego przeznaczy­
ły tę książkę na dochód Towarzystwa dobroczyn­
ności.
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W końcu, zwracamy uwagę czytelnika na sło­
wa tłumacza w przedmowie. Nie iesteśmy z nim 
wprawdzie tego zdania: iakoby żaden F ilozol 
rie chrześciianin czystev doskonałości moralhey 
wystawie' sobie nie umiał, ale oddaiemy słusznosc 
innym iego myślom, któremi popiera doskona­
łość nauki ewanieliczney , 1 zbiia płytki zarzut, 
iakoby sprzyiała samowładztwu , i przeciwną 
była polityczney, narodow wolności ta nauka , 
którą słusznie według s ł ó w  iego, nazwać'można 
wielka i powszechną Karta Konst) turryną rodu 
ludzkiego- A SL

#

O B Y C Z  A l  E  K J M C Z A C K 1 E .

(Wyiątęk z t ąlopism polskich).

JW . Generał Józef Kopeć, posiada w zbiorze 
swoim ciekawy opis życia KamczadaloW , o kto 
rych istnieniu wiemy tylko z przykrego klimatu, 
pod którym sa położeni. Żaden z Geografów ani 
podróżnych, wędruiących około tych krain połno- 
cno-wschodnich, dla ostrości zapewne panuiącego 
tam powietrza, nie zatrzymał się nigdy tak dłu­
go miedzy narodami Kamczackiemi, aby nam 
mógł dac opis domowych obyczaiów i chara­
kteru tych narodów. Opowiadania podróżnych 
kończą się zwykle na wyobrażeniu ogólnem , o 
położeniu kraiu , bliskości lądów , iednycli od 
drugich, i kształcie zwalisk z natury usypanych, 
któremi stercza te z dzika-piękne konce ziemi. Są­
dziliśmy zatem, iż nie będzie bez użytku i przy­
jemności dla czytelników naszych , wystawie tu 
choc w krótkim wyiątku , co w sobie ten ręko- 
pism zawiera, we względzie obyczaiów i  chara­
kteru obywateli Kamczackich. Opis ten przez 
naocznego świadka i długo tamecznego mieszkań­
ca uczyniony, nosi na sobie cechę wiary , która 
mu nowych zalet i z tego względu dodawać po­
winna.

Liczne są przedmioty,' do których Autor ręko- 
pisma zwraca swoią uwagę: w obfitości wyboru 
tego otwórzmy księgę i bierzmy co porządkiem: 
iesteśmy na karcie 25a.

Opisanie Jurij.

Jurta mówi autor iest to Salon zimowy Kam- 
ęzadalów. Po zebraniu iagód i zamknięciu gonitw 
na ieleni, zbliżaia sie Kamczadale do swoich do-
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móstw: zwiiaia letnie mieszkania skórzane lub z 
kory robione, i zaymuią Jurty, czyli apartamenta 
zimowe. Jurta, wykopana w ziemi, składa się z 
iedney wielkiey izby , którey ściany są w pośro­
dku drzewem wybite. Wewnątrz takiey sali stoi 
komin , na którym nieustannie ogień nieci się i 
pali. Wcałem mieszkaniu iest ieden otwor, któ­
ry służy razem za okno, drzwi i rurę do wy­
prowadzenia dymu. Gdy zaś otwor ten robią 
z wierzchu, wchodzi się więc do Jurty z góry po 
schodach: a że w takowey sali cała rodzina od 4°  
do 5o osób licząca, zwykła się mieście, porozsta­
wiane sa zatem parawany ze skór ielenich: każde 
małżeństwo ma tym sposobem osobny gabinet, i 
osobna lampę z kamienia wydrążonego do dwóch 
garcy mogącą w sobie mieście płynu, i  akowa lam­
pa nalana iest tłustością wielorybią, a na mieyscu 
knota maiąc mech wysuszony, daie światło a na­
wet nieiakie ciepło zaymuiącey się robotami ro­
dzinie. Przy niey kobiety szyciem i właściwem 
sobie tamborowaniem bawią się ; a mężczyźni ro­
bieniem małych pastek, czyli łapek na sobole, na 
przyszłe gotuiąc się ich łowy. Owoz i wyobra­
żenie Jurty! dodać tylko muszę, iż aby się u -  
chronic od napadu niedźwiedzi pod czas z im y , 
ów zwierzcłini otwór przykładać zwykli Kaincza- 
dale ogromnym kamieniem, która to potrzeba 
czyni powietrze w Jurcie nie zawsze tak zupeł­
nie czyste, iakby tego wymagać można w Salonie 
porządnym, lepićy ucywilizowanego towarzystwa. *

Karta 243. „

Pogrzeby Kamczadalskie.

Z opisu tych pogrzebów, można lepiey niż z od­
krycia w Syberii mamutowey kości, sądzie o da- 
wney naturze tych krain, których cywilizacya zda- 
ie się iakby sięgała naygtębszey starożytności.

» Po śmierci Kamczadala mówi Autor, nakła-
daia wielkie stosy suszonych Cedrów na trzy lub . . .  1 1 °  cztery sążnie wysokości od ziemi: na tak ułożone
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R usztow anie w n o sz ą  z w ło k i n ieb o szczy k a  i w sz e l­
k ie  u lu b io n e  ie g o  s p r z ę ty , a m ia n o w ic ie  z b r o ie , 
łu k i , s trza ły  i ły żw y . Szamani a , c z y li S y b illa , 
z  ro zp u sz sz o n e m i w ło sa m i i w  d z iw a czn y m  u b io ­
r ze  , w  ietlnym  ręku trzym aiąe  p a lm ę , w  drugim  
p o c h o d n ię , z p ła czem  i ża lem  za sto so w a n y m  do  
c e r e m o n ii, w  szy b k im  b ie g u  zb liża  s ię  d o  stosu  
i  zap a la  g o . W krótce p ło m ień  ogarn ia  śm ier te l-  
n e g o  : po czern  S y b illa  p o p io ły  zeb ra w szy , r o z ­
siew a  i na w szy stk ie  sto n y  o d sy ła  ic  b o g o m . »

Rolnictwo Akarta 245.)

Prócz ostrości klimatu , który nie dozwala mó­
wi autor rękopisma , doskonalić w Kamczatce sztu­
ki rołniezey, niezliczone mnostwo ziół i roślin 
iadowitych są wieczystą przeszkodą do chodowa- 
nia zwierząt domowych-, których pomoc iak np. 
bydła , tak iest ważną w innych częściach świa­
ta. Umiała iednak natura i w tym zakacie kuli 
ziemskiey opatrzyć ród ludzki obfitemi źródłami 
do utrzymania życia pokoleń: lubo zdaie się,
że nie maiac zamiaru mieście tam człowieka, nac
przypadek tylko te źródła w tym punkcie utwo­
rzyła. Stosowne do własności kraiu gospodarstwo 
w nizney Kamczatce, ma swóy podział odno­

szący  się do pór roku. Opowiedzieć przedsię­
wziąłem koley tych zabaw, trudów i prac, z do­
kładnością z iaką pamięć moi a była zdolna. »

Tu autor opisuie pory roku i zatrudnienia do 
nich stosowne. Jak Kamczadale, skoro wiosna 
w miesiącu Czerwcu zabłyśnie, idą nayprzód 
podbierać zwierzęta , to iest ich domowe zapa­
sy na zimę zebrane, które znayduią się w zie­
mi: iak potem zrywała różnego gatunkąi pączki 
i kwiaty z drzew, które są u nich wielkim spe- 
eyałem. Jak potem idą na połów ryb rozmaitych’ 
i odbywaią rożne kampanie po morzu, iak na­
stępnie podbieraią znowu ptaki i zakładaią na 
nie sidła, daley ieszcze iak zbieraią owoce które 
ziemia wydaie w tych mieyscach do pożywienia 
ludzi. Kończy się rok gospodarski a jaczey kwar­
tał gospodarski polowaniem na ielenie i różne 
dzikie zwierzęta : po czem ieszcze sprawiała Kam­
czadale okrężne, którego opis iect bardzo cie­
kawy.

Opisanie ckwipazu Autora (karta 3 i5 .)

<i Zaprzęga do moiego poiazdu składała się 
z trzynastu psów Kamczackich powozowych, dy­
szel byl rzemienny j leycow żadnych: caley ley  
hałastrze przewodniczył ieden pies do tego wy­
brany, który biegł przodem , na wzór u nas nie-1 . 
gdyś Laufrów. Wszystkie inne po parze u dyszla 
pOzaczepiane, składały dosyć szybką furmankę.
W  s a n i a c h  siedział na przodzie woźnica który 
się z psami rozm awiał, a co osobliwsza że ich 
nigdy nic bił , lecz tylko straszył dzwonkiem. 
Wdzięczne za ten sposób obeyścia się psy rozu­
miały wszystko czego chciał na migi. bieżący 
jrzódem kuryer, oglądał się często na woźnicę, 
i zdawało się, że oba mieli między sobą naradę, 
kiedy droga była wątpliwa. Nigdy kdnak nie pa­
miętam, ażeby który kiedy zbłądził, nawet w no­
cy , mimo iż w Kamczatce, prócz gór i śniegu, 
który iest wszędzie iednakowy, żadney nie ma 
różnicy w położeniu kraiu. Moie sanie wybite 
były wcwnatiz skórami niedźwiedziem!, których 
tu za małą cenę dostać można.

Opisanie ślubów Kamczackich. (karla a43.)

Kawaler staraiący się o pannę, chcąc iey mi­
łość oświadczyć i o wzaiemnosci przekonać s ię , 
posyła iey Jelenia rogatego, iakby w swaty. Panna 
zgodę i zezwolenie okazuie gdy przysłane zwie­
rze uplecie w trawy i kwiatami uwieńczy. Ka­
waler iuż iest pewnym w ten czas iey ręki. Po 
tych zaręczynach narzeczona w gronie kilkudzie- 
siąt bab starych, uwiia się i tańczy przed na­
rzeczonym a coraz ucieka pomiędzy ma trony. Pan 
młody, który tym sposobem gra nieiako w ślepa 
babkę, musi przebiiac się w tłoku dopóki prze­
paski z Czarnych soboli pannie młodey na szyię 
nie zarzuci. Takowy ślub potwierdzony iest w iel­
ką liczbą kułaków któremi pan młody udarowa- 
ny bywa od bab panieństwa broniących; poczem 
odprowadza żonę do domu i zaprasza gości na 
obiad, razem ze świadkami obrzędu weselnego. *

Załuiemy,  że nam mieysce nie pozwala czy­
nie dalszych z tego rękopisma wyiątków. Cieka­
wym iest obraz narodu Czukczów, Koryaków* i
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T unguSow , iako też opisanie góry Babusziti, i spo­
sobu w  iakim się ta góra przebywa. Wiele in­
nych interessuiących opisów o z wyczai ach. reli- 
giynych, ubiorach, stroiach, i m odzie, sposobie ży­
cia i policyi Kamczadalów, również odłoionem i 
do późniejszego czasu byc musza. W przekona­
niu ze ten manuskrypt wyidzie kiedy z druku , 
-nie będziemy uprzedzać ciekawości Czytelników  
dłuższym tych szczegółów  wywodem , zcstawu- 
jąc sąd o nich gdy się w swoim czasie pokażą 
,ea widok publiczny.

L I T E R A T U R A  Z A G R A N I C Z N A .

De poeseos drama tie ae genere hispanico , pre- 
sertim de Petro Calderone de la /Jarca, prin - 
cipę dramaticorum. Disserlatio aesthełica, 
quarn scripsit lohannes Ludovicus Heiberg 
etc. —  i2.

(P o d łu g  recenzj i  RaynouardaJ.

Autor tey rosprąwy zamierzył sobie okazać, 
ze w ogólności teatr hiszpański , do rzędu ro­
mantycznych należy, i że szczególniey A u/dero n 
przed innemi , na iinie romantycznego poety 
ttasluguie.
* Spory m iędzy stronnikami romantyczności i 
klassycznośei, powstały i przedłużyły się dla te­
go , że tamci nie zgodzili się, iakimby sposobem  
m ogli sw oim  pomysłom kształt nauki systeina- 
tyczney nadać, iak oznaczyc dokładnie i wyra­
źnie nowry ten system at, iak wykazać zasady i 
prawidła, którym podlega, i iak dalekie wytknąć 
zakresy , które go ograniczać powinny.

Zacząwszy od braci Sz/egloiv , którzy iak po­
wszechne iest zdanie, pierwsi odważyli się uźyc 
wyrazu romantyczności , do oznaczenia tego od­
dzielnego paezyi rodzaiu, aż do czasu Heibsrga, 
autora wym ienioney rozpraw y, nie było leszcze 
teory i, któraby wszyscy stronnicy tego rodzaiu 
przyicli ; dzieło Heiberga dowodzi tego iasno.

Zdaie mi się , mówi Raynouard, ze nie dosyć* 
rozró/.niono, z iedney strony obyczaie, zdania, 
pomysły które literaturę romantyczną właściwie 
tworzą i cechuia, a z drugiey strony fo rm y , za 
pomocą których , obraz tych obyczaiów rozmai­
tość tych zdań , i wyrazy tych pomysłów , sku­
teczniej rozwiiac się mogą.

Co do rzeczy sam ey, nie można zaprzeczyć , 
aby wpływ religii chrześciiaóskiey , oraz rycer­
skich zwyczaiów i przesądów , nie miał w litera­
turę nowszą rozmaitych, i istotnych odmian wpro­
wadzić , i aby taż lite ra tu ra , nie miała przez to 
nabyć charak teru , w wielu względach, obcego 
literaturze klassyezney którey wesołe i allegoryy- 
ue dzieie mythologiczne, nie dały się szczeli­
wie zastosować do wyrazu mniemań i uczuc , bę­
dących skutkiem religiytiey i moralney rewolu- 
cyi.

. ’  r •

Czyli zaś ten oddzielny charakter nazwiemy 
romantycznym lub też inne nązwisko m u nada- 
m y, zawsze rodzay do którego szczególniey na­
leży , odstępuie wprawdzie od klassycznego ro­
dzaiu w niektórych punktach ', lecz nigdy go nie 
wyłącza zupełnie.

Co się tycze formy , utrzymywali stronnicy ro- 
mantycziiosci , ze nie powinna ani się prawidła­
mi klassycznośei ograniczać, ani też podlegać 
tym przepisom iedności, i szykowni, które długo 
ćwiczony smak między nami ustanow ił, i które' 
połączenia powagi z krotofdą, lub znakomitych 
osób z naypospolitszemi niedozwalaia.

c

Niech nam będzie wolno niektórym stronni­
kom romantyczności , owym literatom , którzy ia 
iako odziełny rodzay uważaią, oświadczyć źe for­
my , ani tw orzą, ani tworzyć mogą nowego ro ­
dzaiu , leżeli się w nich obyczaie, mniemania i 
piętno nowego stanu społeczności znayduie. Je­
żeliby dosyć było , nie znac i zaniedbywać 
praw idła, w rodzaiu klasycznym w ażne, toby 
szczególniey dzieła tych ludów , które naymniey 
literaturę upraw iały, do romantycznego rodzaiu 
policzyć można.



Nie podpada wątpliwości, że piękności praw­
dziwe znaydowac się mogą w dziełach, w któ­
rych prawidła , dla dramatyczności przepisane, 
nie są wykonane: przykłady tego znayduiemy na­
wet w tragedyach klassycznych Greków, ale mo- 
żnaż "utrzymywać , ze dramy, w których te pra­
widła są zachowane, nie przedstawiała nam pię­
kności, równych pięknościom dzieł romantycz­
nych? Większa częsc naszych tragedyi, których 
przedmiot iest religiyny, lub rycerski, iak to; 
Polyeukt, Zaira i t. d. należy w rzeczy do ro­
mantycznego, a co do formy do klassycznego 
rodzaiu; gdy tymczasem wiele sławnych dzieł 
nowszey literatury w rzeczy do klassycznego, a 
co do foriny do romantycznego rodzaiu należą.

Nie daie Heiberg w swoiey rozprawie 6 Kal- 
tłeronie ( iak z rozmaitych szczegółów które 
przytoczę widzieć' będzie można) pewnego 
wyobrażenia o romantyczności, ale uwielbiaiac 
płody sławnego poety , spostrzega ią w wysokim 
stopniu w dziełach iego i miesza ią nakoniec % 
sym bo liczno ścia,

Po przytoczeniu, ze romanse, w któryęh Hi­
szpanie powszechnie smakuią, uczyniły poezya 
hiszpańską romantyczną , kraiową , popularna i 
narodow ą , uważa autor , że zazwyczay, każde 
drama Kalderona , przynaymniey ieden romans w 
sobie m ieści, który się albo na początku po ex- 
pozycyi, albo w środku dramatu znayduie. Na­
zywa ten romans inicyalnym , i mniema, ze ta 
forma, która dramatu hiszpańskiego źródło wy­
krywa , romans z dramatem łączy , i popular­
ności mu -dodaie. « Trzeba, mówi 011 otwar­
cie , przebaczyć nudom które ten romans sprawia 
czytelnikowi nie będącemu Hiszpanem. Miałby 
wielkie podobieństwo ten romans inieyalny, do 
prologów P /au ta , gdyby przed Expozycyia był 
położony. Co się tycze expozycyi Kalderona, ta 
iest często szczęśliwą; z łatwością ogłasza przed­
miot lozwiniety potem w romansie. Expozy- 
eya Kalderona dziele się zwyczaynie przez akcyą, 
lub w sposób natychmiast kr ępuiący uwagę czy­
telnika. »

vvitizieo ztąu BiCXtia j że Hciberg, w istnieniu 
romansu, to iest w opowiadaniu zwyczaynem 
stylowi romansowemu, i znayduiącey się formie 
w expozycyach dzieł Kalderona , dowód upatru- 
ie, że te dzieła są rom antyczne, ale czy po­
trzeba mi iest okazać, ze twierdzenie to , iest 
samą słów igraszką ?

Spostrzega korzyści w podziale na trzy akta .. 
tres jornddas, «Obznaiomiony,» mówi o n , « z in- 
: nenii drąmatycznemi, tak u dawnych, iak u now­
szych pisarzami, gdy przychodzi do hiszpań- 
skiey literatury, w zachwyceniu iest. Na widok 
tych ziawisk , zdaie mu s ię , że w inny świat 
wstępnie; chociaż podział , na trzy akta niewiel- 
kiey iest w agi, iednakto pewna, że odpowiada 
protazie, cpitazie, i katastrofie. » Uczuł, coby 
mu na to odpowiedzieć można, że podział dzie­
ła na pięć aktów , dozwala pożytecznych , sto­
pniowanych rozwiiań , którym ścisłość' trzech ak­
tów przeszkadza , i Jemu zarzutowi mniemał 
zapobiedz przytoczeniem zdania I.ud wita. Tyka, 
który uważa podział na trzy ak ta , dla tego za 
dogodnieyszy, że sztucznie zasłoniona potróynośc 
w sobie zawiera: (*) po tak cudownem , i niestó- 
sownem tw ierdzeniu, dodaie tralniey , że gdy 
hiszpańskie dram ata, mnósiwo pobocznych oko­
liczności , zmiennych losów i\w ydarzeń w sobie 
mieszczą , wiec ważną rzeczą iest , nie przedzie­
lać aktami, ile możności, ukontentowania, ia- 
kie sprawia nagle i nieprzerwane postępowa­
nie interessu.

W trzecim rozdziale , mówi autor o wersyfika- 
cyi Kalderona; nie chcę się Zastanawiać nad 
tem , - co w tym przedmiocie wyraża, ponieważ nie 
z należyta iasnością przytacza, co Kalderon wy- 
naleśo, a co wydoskonalić um iał: zaprzeczam tu 
tylko wniosek, który autor czyni , z podobień­
stwa miedzy poetyczneini formami wielu mieyie 
w dziełach Kalderona, i poetycznemi formami

.(*) To iest tróyc<i Potius praeferenda est, quatcnus 
nt verbis utar , Liudovlci Tieckii , trinitateru 
amplectitur arteliciose occultam. (st. 14.)
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Rom ansu, al>y z tad mógł wywieść , źe te dzieła 
są romantyczne ; tu znayduie się to samo słów 
nieporozum ienie , które wyżey miałem sposo­
bność wykazać. Miałbym do uczynienia podo­
bne uwagi nad rozdziałem czw artym , m ówią­
cym , o liryczney istocie dram atu: przechodzę do 
sposobu, iakim Ileiberg, romantyczny styl Kal- 
tlerona usprawiedliwiać zamierza :

« Takie rozmaitości w formach poezyi i wer- 
Syfikacyi, ułatwiaią poecie przybranie każdego 
tonu , Kalderon nie oszczędza złota , ani srebra, 
ani s ło ń ca , ani xiężyca; rozrządza nawet n ie­
bem ; obeymuie razem błyskawice , obłoki , ran­
ne zorza , perły , d iam enty , źródła, rosy, kwia­
ty , p tak i, gw iazdy, słowem całą natu rę; ogród, 
iest u  niego morzem kwiatów, a morze ogro­
dem pełnein p ian y ; kwiaty staią się u  niego 
gwiazdami ziem i, a gwiazdy kwiatami nieba. » 
« Znaydą s ię » bez wez w ątpienia mówi autor 
daley « oso b y , które cały ten zbytek poetyczny 
odrzucą , i naznacza m u inieysce między ampul­
la s et scsquipeclalia verba', lecz niesprawiedliwie 
postąpiliby sobie. Poezya potrzebuie mowy poe­
tycznej iiń pewniey osiąga ideały tćm więcey 
wyraz iey wznosić się powinien. Duch Kalde- 
rońskiego dram atu , zdaie się być tak wzniosłym, 
tak niebiańskim , ze poenia mnieyby było zgo­
dne , gdyby zewnętrzne ozdoby , mniey okazy­
wały wysokości. »

(Ciąg dalszy  « ’ następuiącjm numerze).

Dobre przyięcie Dykcyonarza encyklopedyczne­
go , czyli konw'ersacyinego {Conversations Lexicon) 
wydanego przez P. Brockhaus wLipskn w iq  wiel­
kich tomach in 8 v o , którego w 10 latach wy­
szło 5 E dycy i, a w ogóle Ąo do 5o tysięcy wy­
bitych zostało exem plarzy; skłoniła uczonego P. 
L. Hain iednego z współpracujących nad tym Dy- 
keyonarzem , ogłosić inne Dzieło pod tytułem : 
Dykc)onarz N auk kunsztów i rzemiosł, ( Allge- 
rneines encyclopedisches Wórterbuch. ) Porównywa- 
iąc pierwszy arkusz tego Dykcyonarza z Dykeyo- 
jjarzem P. Hrockhaus znayduie się ze , od A do 
AIlUC. w dawnym iest blisko 3oo Artykułowi 
gdy drugi tylko ich So mieści; z czego wynika

wielka różnica między pierwszym a drugim W o- 
bszerności i liczbie Artykułów. Nie można nawet 
spodziewać się aby w dykeyonarzu P. L. Hain by­
ło co wiecey iak tylko prosta Nomenklatura z doda­
tkiem nie wielu wskazówek, czyli też obiaśnień. 
Jakoźkolwiek bądź ta nowa edycya iest ze wszech 
miar użyteczna i może służyć do uzupełnienia 
tłumaczeń Dykcyonarza P. Brockhaus nad któ- 
reini światła publiczność pracuie. Dzieło P. L. 
Hain składać się będzie z 8 części w Ą. tomach. 
Arkusze wyidą po ied n em u : ostatnie obiecano 
w roku x8n3.

F . B.

We Francyi w Departamencie niźszey Sehwanr 
(la seine inferieure"! w mieście E u  odkryto roz- 
waliny rzymskiego niegdyś miasta. Odkopane do­
tąd mieysca pokazują zwaliska świątyń, k tó re j 
wierzchnia część zapewne zwalona lub spalona 
została , w czasie gdy wiara chrześciańska tryum - 
fuiąc nad bałwochwalstwem rozrzucała wszystkie 
pomniki wystawione na cześć Bogów olimpiy- 
skich. Między filarami znaleziono monety Gaulów 
i R z y m ia n  , b i t e  za c z a s ó w  A u g u s ta  i Tyberyu- 
sza. Spostrzeżono także między stosem drzew 
pośródkrzaków ślady półkręgu w kształcie amfiteatru 
czy też mieysca do gonitw rycerskich. PP. Etancelin 
i Traulle którym świat winien to odkrycie, po­
stanowili wydać dzieło w powyższym przedm io­
cie. Spodziewać się należy, że rząd francuzki do­
starczy funduszu , do ukończenia tey pracy, któ- 
rey prywatna osoba bez narażenia maiątku swo­
jego na stratę, przyiąćby na siebie nie była w sta­
nie.

F . U. -

Biogrujia  Linneusza.
Przypadkiem znaleziono niedawno w starey- 

ksiegarni', opis życia Linneusza , ułożony w ięzyku 
szwed-.kiin , przez niego samego , i kontynuowany 
do iego śmierci. Rękopism autentyczny prze­
słano do Upsali, gdzie niezwłocznie ma bydź 
drukowany. Książka ta, maiąca się skład; c- 
blizko z 5oo stronic in 8vo , ozdobioną będzie 
sześcią rycinam i, to ies t, dwoma portretami wiel-



kiego natu ralisly , iednem  f a c  simile iego pism a, 
nadgrobkiem  w ystawionym  m u w kościele K ate­
dralnym , i H erbam i iego rodziny .

Roślina zastępująca- użyte!: Chin).

Pan R e, professor m ateryi riiedycżuey, w szkole 
w eterynaryi w Turynie , o d k ry ł, że b'covus euro- 
paeus u  Linne&sza , a nazyw any China p rzez  w ie­
śniaku P iem o n tsk icn , gdzie w  obfitości, a szcze- 
gólniey w m ieyseaeh bło tn istych  rośnie , te  same 
ma w łasn o śc i, iak  c h in a , i bezpiecznie zastę­
pow ać ią  może,

 ■  - .________

K O R R E S P O N D E N C Y A

Do W y d a w c ó w  G a z e t y  L i t e r a c k i e y .

Czytaliśm y nayprzód  w Biblioteca ita lia n a , a 
późniey w trzech  pism ach n iem ieck ich , naganę 
daną autorom  m edalu , w ybitego na pam iątkę za ­
łożenia U niw ersy tetu  W arszawskiego. M edal ten  
m a nap is : Universitas literarum regia Varsavien- 
sis auspiciis A lexa n d ri I. condita A .  D. X I I I .  Kai. 
Decem. DLI)CCC X F I . inaugurata pridie Idus Maii. 
M D C C C X F III. Na stronie odw rotney icst głowa 
Cesarza A lexandra na przeciw  głow y M inerw y, 
z nap isem : Caesare F e lix . N apis ten  iest wcale 
niestosow ny i b łę d n y , gdyż M inerw a uszczęśliwia 
M onarchów  i narody, nie zaś bywa od nich  uszczę­
śliw ianą. Caesare F e lix , m ożnaby pow iedzieć o 
iakiein m ieście , np. o R zym ie, i tylko w tym 
w zględzie znayduiem y ten napis na daw nych 
m edalach.

Łatw o sic dom yślić, iaką drogą ta w iadom ość 
o W arszawskim m ed a lu , do W łoch tak prędko 
zaw ędrow ała ; zresztą m nieysza i o tę d ro g ę , ale 
co n a g a n a , to  m i mocno na sercu cięży. Doty­
ka m ię to  iako Polaka , że pism a obce tak chci­
w ie m niem ana pom yłkę naszego U niw ersytetu pod­
chw ytują. M ó w ię  m niemana p o m yłkę , gdyż sadzę 
że nasz U niw ersytet n iem ógłby ,' chociaż \ 
w początkach , popełniać b łędów  które późney 
doydą po tom ności. Mamy więc n ad z ie ię , że p o ­

wyższa w iadom ość w b ib lio tece  w łoskiey sprosto­
w aną będzie , ieżeli to  zaś m ylna nad/.ieia, w te n ­
czas m usiałbym  z żalem uw ierzyć w przysłow ie: 
qui, tacęt cónsentire videtiir.

f f  ’ .Koszarach Kaiteclich 20 Stycznia r . . 1821.

V- Tj
M ieliśm y niezw łocznie m ów ić o dzie łku  n ie ­

daw no w y sz łem , pod ty tułem  : Żale E lw iry  , a 
które iest naśladow aniem  innego  d z ie łk a , iuż 
tłum aczonego, pod tytułem  : m arzenia Tassa. Lecz 
gdy odebraliśm y list pew uey dam y , k tóra o tern 
piśm ie z ch lubą i pon iekąd  słusznie m ó w i, da- 
iemy pierw szeństw o i głos D a m ie ; um ieszcza- 
iąc iey list w nastepuiącey osnow ie.

DO WYDAWCOAV G A ZETY  L iT E R A C K IE Y .

O tw orzyliście Panow ie w G azecie Literackiey 
poję do sądzenia o dziełach w ychodzących w P o l­
sce, i zag ran icą ; pozwólcież rów nie płci m oiey 
sądzie o P ism ach , k tó re  naszego dotykaią u czu ­
c i a , i o naszem  m ów ią w ychow aniu : s ą d z ę , że 
znaiąc płed m oię tak  co do p rzym io tów  duszy 
i se rca , iak i do w ad z p rzyrodzen ia  w ynikłych, 
gdy obo iętną będę’1 na  fm  ilość w łasną , słuszn ie  
osądzie potrafię p rzynaym niey  uczucia  delikatne 
seria  , ieżeli nie myśli i zdania rozum u. S po- 
strzegaiąc w dotychczasow ych krytykach, że błędy 
autorów  są szeroko i chociaż spraw iedliw ie ro z ­
b ie ran e , mieysca iednak pochw ał g o d n e , ogól- 
nerni tylko w ydane w yrażeniam i w oboiętney 
czytelnika zostaw uią ciekawości. W szakże cel
krytyki n ie  na popisyw aniu się w ytkniętych błędów  
zależy ? Podzielam  zatem  móy zam iar s ą d z e n ia , 
na dw ie c z ę śc i; i wam  zostaw iam  dostrzegania 
w ad w sty lu , gram atyce i n iezgrabnem  w ysło­
w ieniu  s i ę ; a sobie zostaw iam  ro z b ió r o sercu 
ludzkiem  , iego przym io tach , i upodobanych  my­
ślach. Rędę czasem w chodzie w Loikę, p rzyzw oi­
tość , sk ro m n o ść , które uczucia do szlachetno­
ści tym  więcey podnoszą, im  w ięcey zgadzaia się 
z zdrow ym  ro zsąd k iem , z wyniosłym i czystym 
d u ch em , i mocą c h a ra k te ru 5 a nie z zapam ię­
ta ło śc ią , u ro ien iem  , uporczyw ością, lub próżno-



ścią. Żaczniymy aa te ni krytykę od romansu 
nowego pod tytułem Z  ale Elwiry.

Czyli autor chciał uiąc serca kobiet przypisu­
jąc to dzieło płci piękney, czyli wystawieniem 
cnoty i stałości kobiety, szukał w pici moiey o- 
brony, przeciw pociskom cstrey może i niena- 
wistney krytyki, nie wchodzę : ale wyznać mu­
szę ze uprzedzona wyborem dzielą tlóniaczenia 
autora (*), skwapliwie porwałam' tę xiążkc, by 
się iego oryginalnym przypatrzeć myślom. Moc 
im aginacyi, ogień w w yrażeniach. zapał rozsądny 
wr uniesieniach, zaięły mnie niezm iernie; czyta­
ła m , wracałam się , i nieodrywalatn do końca. 
Niecbay się rozwodzi zimna nieczułych rozwaga 
że ułudzenia autora były błędnym liroieniem, zmy­
ślaniem usnyslowey ty lko-m iłości; ale -wyobraże­
n ia  iakiemi czucie m alu ie , myśli w yborne, tak 
czyste miłości zapały, i do moralnych doprowa­
dzone Ticzuc zasluguią na pochwałę. Jeżeli autor 
zbytkiem miłości E lw iry zapalał imaginafye 
niedoświadzoney i ozidey czytelniczki , ieżeli za­
sępiając na chwile do samotności i odludnego 
życia pobudził, skierował iednak zdanie do to ­
warzyskiego i przyiemnego życia i pokazał sło­
dycz w małżeńskim zw iązku w żalu trzydzie­
stym czw artym : gdzie m aluie rozkosz pary pro- 
wadzoney do ołtarza , i szczęście ich zupełne 
wystawia ; równie iak w żalu gdzie wdowa opła- 
kuie stratę męża, i życie swobodne które z nim 
razem dzieliła ; nakoniec , tak piękne opisanie 
Uczucia m a tk i, miłości có rk i, tey przewagi nad 
miłością kochanka , prawdziwie tylko czułe 
serce tak oddać potrafi. Dobrze są-ocenione 
postępki ludzkie, słuszne uwagi nad różnością 
stanów ; różnością ludzkiego pożycia; nad namię­
tnościami które wytępiaią nu lose , a która czy- 
stera swoiem uczuciem nie ieden występny od 
wróciła zam iar, nauczyła poczciwego życia, i pa­

(*) Autor. Z akiiv  E lw iry  , tłumaczył niektóre dzieła 
Tassa.

Wszystkich dziel now yih, o k tórych  iest Wzmianka wG

miętała na prawa ludzkość". W spom nijm y so­
bie wiersz Trembeckiego:
Ktokolwiek czuć iest zdolny porządne kochanie,
Albo inż iest poczciwym  , albo się nim stanie.

A przekonam y się że ludzie pozbawieni uczu­
cia m iłości, więcoy są skłonni do złych i nam ię­
tnych czynów.. Należałoby wy tknąć niektóre błę­
dy gramatykalne , kilka sprzeczności; ale dotrzy­
muje słowa i rozbiór bliższy w tęm  w zględzie 
Wydawcom zostawiam. Ja tylko wytknęłam w 
maley części co mnie się podoba , a Panowie 
piszcie co wam się niezdaie bydź dobrem. Koń­
czę iednak życzeniem by w narodowym ięzyku 
mogło bydź więcey pism podobnego rodzaiu , 
któro swoia przyiemnością wyrównaią pismom 
w zagranicznych językach , wytępią przesąd fran- 
cuzczyzny, przy wieżą do czytania w narodowym 
ięzyku.

DONIESIENIA K SIĘG AR SK IE.

W księgarni niżey podpisanego dostać można następują­
cych d/.iet swieżu z druku wyszlych.

Małżeństwo przymuszone Komedya Moliera w  lennym  
akcie , w olno tłumaczona przez Kowalskiego. U . L. 
W oł. zł. 2.

Dictionairc des conjugaisons francaises ; precede  
d ’unc gram m airc  elementaire  , et suivi dc Questions 
et rep o iise s  sur  les principcs de la langue. Par.  1. 
P.. M. A. I.elouvier. i vol. i n ' -  12. P a r i s ,  .1821. 
fk 6.

Łcs M artyrs  de la" foi pendant la revo lu tion  franęaise* ou 
M artyrc loge  des pontifes , pre tres  , religieu* , rei i - 
gieuses luks  del’un  el del’ au tre  sexe, q tń  p c r i r e n t  
alors p o u r  la fo i ;  p a r  M. I’abbe  Aime Guillon . 
Tomes I ,  II. et III. 8. Paris , 1821. Lc pri> de clia- 
<pie volume fl. 18.

17. Glucl.sLerg Księgarz i 7yywgra/ 
Królewskiego Uniwersytetu.

Wolno drukować 1\ . Lutego 1821.
K arol idulitiski.

■eie ti teraekiey , dostać można w księgarn i N. Glueksberga-


